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Dochody

Sejm
2.475.029.000 zł. -  wydatki 2.474.935.00G

uchw alił b u d ż e t
P o w tó rn a  p o r a ż k a  m in . P o n ia to w s k ie g o

W  czwartek przed południem 
odbyło się posiedzenie Sejmu, na 
którym ostatecznie ukończono 
prace nad budżetem, uchwala­
jąc w  trzecim czytaniu ustawę 
skarbową i preliminarz na rok 
1938/39

Uchwałę poprzedziło przem ó­
wienie zgłoszonych poprawek. 
Na temat lasów państwowych 
Wywiązała « ę  znowu dłuższa 
dyrkusia

Z M N I E J S Z E N I E  W Y ­
R Ę B U  PRZYJĘTE

Poseł Kamiński zarzucił posło­
w i Frtym anow i i tym, którzy 
głosowali sr projektow anym  
przez h i ego ograniczeniem w y ­
rębu, przeprowadzanie rozgry­
w ek politycznych. Poseł Wagner 
ponowił sw ój wniosek o utrzy­
mani' w  brzmieniu rządowym  
•rt. 11 ustawy skarbowej, który

dotyczy wyrębu lasów. Wniosek 
ten jednak odrzucono 87 głosami 
przeciw  58-

Z  kolei przyszła na porządek 
dzienny poprawka posła Pachoł- 
czyka, domagająca się zniesienia 
podatku specjalnego. Poseł W y- 
m ysłowski domagał się głosow a­
nia im iennego nad tą poprawką. 
Wniosek jego jednak odrzucono 
zarówno jak i samą poprawkę.

Poruszona -została również spra­
wa ordynacji w yborczej. Poseł 
Hoffm an odw ołał się do przew o­
dniczącego wicemarsz. Schaetizla, 
aby poddał pod głosowanie jego 
rezolucję, wzyw ającą rząd do 
przedłożenia podczas najbliższej 
sesji zwyczajnej projektu zmian 
ordynacji w yborczej.

Wicemarsz. Schaetzel żądania 
tego nie uwzględnił, zasłaniając 
się negatywnym  stanowiskiem 
referenta budżetu posła Sow lń-

Chasydzi
rządzą naftą

Pod tym tytułem zamieścimy | towym pióra wybitnego znawcy 
ju tro nowy artykuł na temat sto- tych spraw, W. Prusa, 
sunków w naszym przemyśle naf- ,

skiego. Niewątpliwie odetchnęli 
z ulgą liczni posłowie, którym 
może nie wypadałoby głosować 
przeciw rezolucji, a którzy by­
najmniej zmiany ordynacji w y ­
borczej nie pragną.

M I N .  PONIATOWSKA 
NA CENZUROWANY M

Przyjęto następnie cały szereg 
innych rezolucji. Charakter poli­
tyczny mają rezolucje dotyczące 
Ministerstwa Rolnictwa. W zyw a­
ją one do podniesienia produkcji 
rolnej, obniżenia ceny cukru i 
nawozów sztucznych, nieobejm o-

wania przez Ministerstwo agend 
samodzielnych instytucji społe­
cznych i powstrzymania wzrostu 
etatów osobowych.

Budżet uchwalony przez Sejm 
wyraża się w następujących cy­
frach  : dochody 2.475.029.000 zł., 
wydatki 2 474.935.000 zł. Nad­
wyżka budżetowa wynosi zatem
94.000 zł.

W brew zapowiedziom, Ozon 
nie zgłosił żadnej deklaracji 
przy trzecim czytaniu.

Rozprawa budżetowa w Sena­
cie rozpocznie się 7 marca.

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
z a  d u s zą  ś . p . H e n ry k a  P o s s m a n n a
W  czwartek, jako w pierwszą 

rocznicę śmierci ś. p. Henryka 
Rossmanna przed głównym ołta­
rzem kościoła Zbawiciela odpra­
wiona została o g. 10.30, żałobna 
Msza święta. Na Mszę przybyli

tłumnie towarzysze pracy i przy­
jaciele Zmarłego.

W  przeddzień rocznicy zgonu, 
na Powązkach złożono wieńce, je  
den od przyjaciół, drugi z napi­
sem : „H enrykow i Rossmannowi 
—  robotnicy b. O N. R .".

D ziś  na s tr . 3 -ei —
wywiad ze znakomitym uczonym 

działaczem prof, E. Romerem

R ed. B obiński s k a za n y
na półtora roku aresztu

Przed Sądem Okręgowym toczył 
się proces redaktora odpowiedzialne­
go naszego pisma, p. Kazimierza 
Bobińskiego, przeciwko któremu wy- 
siąpił nauczyciel Aleksander Litwin 
o zniesławienie w związku z artyku­
łem, jaki ukazał się na łamach na­
szego pisma w listopadzie ub. roku 
p. t. „Żydzi kierowali agendami Zw.

! a re szto w a n y na sali sądowe]
Nauczycielstwa PoltkLgo". W arty i lżono, że tam, gdzie prowadzona 
kule tym — pomieszczonym zresztą jest szkodliwa dla Polski działalność 
i w innych pismach polskich, stwier- ' i gdzie szerzy się komunistyczny

W  G r ó j c u  -  o w s z e m

w  R a w i e  M a z .  -  n i e
C h a ra k te ry s ty c zn a  p e tyc ja  do p re m ie ra

Jak donosi N. A. I., do W arsza­
wy przybyła delegacja rzemieśl­
ników i kupców polskich z Rawy 
M azowieckiej, przywożąc pet; :ję  
podpiasną przez 2300 osób spo­
śród mieszkańców miasteczka, 
skierowaną do premiera gen. 
Sławoj - Składkowskiego.^

W  petycji tej mieszkańcy Ra­
wy M azowieckiej proszą premie- 

i ministra spraw wewnętrz-ra
nych o udzielenie zezwolenia kup 
com polskim na osobne ustawia­
nie straganów na rynku w Rawie 
M azowieckiej. Na podstawie ze­
zwolenia udzielonego w dniu 21 
grudnia ub r. w Rawie powstało 
pierwsze w Polsce ghetto rynko­
we, potem jednak a niewiado­
mych przyczyn zezwolenie co f­
nięto. Trzym iesięczne prośby i m 
terw encje mieszkańców u m iej­
scow ych władz nie dały rezulta­
tów, w obec czego wysłano dele­
gację  do Warszawy.

Petycja  ta ilustruje znakomi­
cie z jednej strony nastroje pa­
nujące w społeczeństwie pol­
skim, a z drugiej —  jak władze 
lokalne rozumieją słynne już dzi­
siaj „ow szem " gen. Składkowskie 
go.

N A. J donosi również, że w 
miasteczku Mnich w powiecie 
kieleckim, po całorocznej syste-

GRÓJEC, 24. 2. Kupcy żydow­
scy w Grójcu w czwartek, jako w 
dniu targowym pozabierali swoje 
stragany z rynku na znak prote­
stu przeciwko systematycznemu 
pikietowaniu straganów żydow­

skich prżez młodzież polską. Ak 
cja  spolszczenia handlu na tym 
terenie daje doskonałe wyniki, 
dość powiedzieć, że w ostatnim 
czasie przybyło 50 nowych stra­
ganów polskich.

r ó g

matycznej akcji odżydzcniowej, 
doprowadzono do tego, iż jarm ar , gen. G a licy . P rzyszli 
ki odbywają się tu bez żydów', j n ow i, a le w  gru n cie

R o k  m in ą ł o d  czasu , gdy  
p łk . K o c  w y d a ł o d e z w ę  do  
sp o łe czeń stw a  p o lsk ie g o , w z y ­
w a ją c  je  d o  n a ty ch m ia sto w e ­
g o  z je d n o cz e n ia . S p o łe cz e ń ­
stw o o r ie n to w a ło  się d ob rze , 
że z tej m ą k i ch lcb a  n ic bę ­
dzie . O g ó ln ik o w y  ch a ra k ter  
d e k la ra c ji n ie m ó g ł w zru szy ć  
n ik o g o , a n a p ły w  lu dzi z d a w ­
n ego  B B  w s k a z y w a ł na to, że 
d o k o n a  się zn ow u  zm ia n a  w a r­
ty, n ic  w ię ce j.

M in ą ł rok . D ziś  z łu d zeń  n ie  
m a ją  ju ż  sam i c z ło n k o w ie  
O ZN . S zereg  lu d z i, z a jm u ją ­
cy ch  w  O zon ie  n a jw y b itn ie j­
sze sta n ow isk a , ju ż  o d esz ło . 
N ie m a w  O zon ie  p łk . K oca , 
n ie m a p łk . K o w a le w sk ie g o , 
n ie m a  s z e fó w  se k to ró w  —  
p rezyd en ta  S ta rzyń sk iego  i

lu d z ie  
rzeczy

W  ciągu ub. roku w miasteczku b a rd zo  d ob rze  zn an i, ja k o  w y- 
przybyło 28 sklepów chrześcijan ] służ-eni d z ia ła cze  sa n a cy jn i.
skich, a zlikwidowano 34 sklepy 
żydowskie. Jest to swego rodzaju 
rekord.

D ziś  ju ż  n ik t m ie ć  w ą tp liw o ­
ści n ie  m oże , że ch o d z i je d y ­
n ie  o  re k o n so lid a c ie .

C o b y ło  p rzy czy n ą , że  n aw et 
w ted y , gd y  ty le się m ó w iło  o 
z je d n o cz e n iu  ca łe g o  n a rod u , 
w  gru n cie  rze czy  n ic  z tego nie 
w y s z ło ?  C o b y ło  p rzy czy n ą , 
że —  p r ó c z  garstk i d z ia ła czy  
p r o w in c jo n a ln y c h  i p ró cz  
garstk i fa la n g is tó w  w  Z w ią zk u  
M ło d e j P o lsk i —  n ikt nie o d ­
p o w ie d z ia ł na w ezw a n ie  p łk . 
K oca . P rzy czy n a  leży  tu \v sa­
m e j m e to d z ie , ja k ą  ch c ia n o  
ston ow ać p r zy je d n o cz e n iu  
n a rod u .

J eże li b o w ie m  zw ra ca n o  się 
d o  P o la k ó w , k tó rzy  d aw n ie j 
w  o b o z ie  sa n a cy jn y m  nie b y ­
li, to n ie  zw ra ca n o  się d o  n ich , 
ja k o  do  ró w n y ch  sob ie , lecz  
o b ie cy w a n o  im , żc d o p u ś c i się 
ich  d o  ź r ó d ła  p ra w d y , k tóre  
b y ło  w y łą cz n y m  m o n o p o le m  
d a w n eg o  o b o z u  sa n a cy jn eg o , 
że w  d ro d ze  u roczy s teg o  n a ­
m a szczen ia  d op u śc i się  ich  do 
g ron a  p ra w d z iw y ch  p a ń stw ow  
có w  i „o b y w a te li  p ierw sze j 
k la sy " .

T y m cza sem  społeczeństw o

p o lsk ie  n ie  m ia ło  za u fa n ia  do 
p rze sz ło śc i s a n a cy jn e j, c h o ­
cia ż  z ro z u m ia ło , że w  cię żk ich  
ch w ila ch , ja k ie  p rze ży w a  P o l ­
ska , k o n ie czn e  jest w s p ó łd z ia ­
ła n ie  w szy stk ich  u czc iw y ch  
P o la k ó w , n aw et i tych , k tó rzy  
p o p ie ra ią  d z is ie jszy  system  
p o lity cz n y  i p o n o sz ą  zn aczn ą  
czę ść  o d p o w ie d z ia ln o ś c i za 
d z is ie jszy  stan w  P o lsce .

S p o łe cze ń stw o  p o lsk ie  nie 
ch c ia ło  się  z g o d z ić  ha p rz e ­
d łu żan ie  system u  sa n a cy jn eg o  
przez  rozszerza n ie  d o ty ch cz a ­
so w y ch  p od sta w  tego ob ozu . 
C h cia ło  n o w e g o  ob o zu , k tó ry  
b y  . ry w a ł z ostatn ią  p rzesz ło ­
ścią  i k tóry  by  ch c ia ł b u d o w a ć  
na zu p e łn ie  n o w y ch  p od sta ­
w ach.

P rzed  rok iem  istn ia ł w  sp o ­
łeczeń stw ie  w ie lk i k a p ita ł 
w ia ry  w  k o n ie cz n o ść  z je d n o ­
czen ia  sp o łeczeń stw a , w ia ry , 
że ta k o n ie czn o ść  m o ż e  b y ć  w  
k rótk im  czasie  z rea lizow a n a . 
N ieu dan a  p ró b a  o s ła b iła  tę

w ia rę  b a rd z o  zn a czn ie . D ziś  
tru d n o  ju ż  w ie rz y ć , b y  m ó g ł 
n a stą p ić  ja k iś  w strząs, k tó ry b y  
n ag le  p r z y n ió s ł p op ra w ę . 
W ia r a  w  cu d o w n ą  m o c  d ek ia - 
ra cy j zn ik ła . S ło w a  się zde- 
w a lu o w a ły  i je d y n ie  czy n y  są 
n o tow a n e  ua g ie łd z ie  p o lity cz ­
n e j. D ziś  z je d n o cz e n ie  n a rod u  
trzeba  p rz y g o to w y w a ć  c o ­
d zien n ą , żm u dn ą  p^acą.

N a szczęście  m o że m y  n o to ­
w a ć  fa k ty , k tóre  p o w o li tw orzą  
p od sta w ę  p rzy sz łeg o  z je d n o ­
czen ia . W y m ie ń m y  tu ch o ćb y  
ostatn ią  d ebatę  m a soń sk ą , k tó ­
ra w n io s ła  sp o ro  św ieżeg o  
p o w ie trza  w  za tęch łą  a tm o­
s fe r  p o lity czn ą . N iestety , fa k ­
ty tak ie  n astęp u ją  s to su n k ow o  
rz a d k o , a zresztą  n ie  m og ą , 
n iestety , b y ć  zbyt częste . A  
tym czasem  za ró w n o  sy tu acja  
zagran iczn a , ja k  i w ew n ętrz ­
na P o lsk i w y m a g a  m o ż liw ie  
ja k  n a jszy b szeg o  w s p ó łd z ia ła ­
n ia  w szystk ich  P o la k ó w  z k rw i 
i k ośc i.

J. K .

światopogląd maczają swe palca ży­
dzi. Jako przykład podano długą li­
stę rozmaitych działaczy Z. N. P. ży­
dów, podkreślając, że w ten sposób 
młodzież polską wychowują przed- 
stswlcisJe żydostwa.

Wśród wielu niewątpliwie żydow­
skich nazwisk, znalazło się nazwisko 
nauczyciela Litwina, również działa­
cza Z. N. P. Nauczyciel ów wniósł 
skargę przeciwko red. Bobińskiemu, 
dowodząc, że aczkolwiek nie uważa, 
aby zarzut niearyj- kiego pochc iz- ntc 
byl zniesławieniem, tym Me mniej 
umieszczenie go na liście osób, któ­
re mają być wrogami państwa i za- 
kapturzonymi komunistami, stanowi 
obelgę dla Polaka.

Rozprawie przewodniczył % Janic­
ki. Obrońca oskarżonego redaktora, 
adw. Jerzy Kurcyusz wnosił o zbs 
danie w charakterze świadków sę­
dziego śledczego Kleinerta i proku­
ratora do spraw politycznych Domi­
nika Piotrowskiego dla uitalenia, że 
osoby wymienione w artykule „ABC”  
są znane władzom bezpieczeństwa z 
działalności komunistycznej oraz dla 
ustalenia, że przeważającym elemen­
tem wśród komunistów są żydzi. 
Wobec wyjaśnienia, że cikarżydel 
prywatny, Litwin, jest z pochodzenia 
Polakiem, red. Bobiński oświadczył, 
że przeprasza go za pomówienie o 
żydowskie pochodzeń .e i gotów Jest 
w każdej chwili ogłosić sprostowanie 
w piśmie.

Sąd dopuścił świadków powołanych 
przez obronę. Jednak wskutek nie­
porozumienia nie doręczono wezwa­
nia prok. Piotrowskiemu, adwokat 
Kurcyusz wniósł o odroczenie roz­
prawy, lecz mimo to Sąd uznał, że 
można przeprowadzić rozprawę, po 
nieważ dla ustalenia okoliczności, iż 
żydzi stanowią większość wśród ko­
munistów, powołany został sędzja 
Kleinert, który zjawił się na sali.

Sędzia Kleinert złożył sensacyjne

(Dokończenie na str. 2 -e j)

Pogodnie
O d w ilż

Przewidywany przebieg pog 
dniu 25 b. m.:

W  całym kraju dość poi 
Nocą lekkie przymrozki. Dnler 
peratura nieco pow yżej 0  st. 
z kierunków zmiennych. Doln 
be lub cisza. Górne z szybkość 
40 km. na godzinę.


